
Aby rozpocz>ć lekturC,

 kliknij na taki przycisk           ,

który da ci pełny dostCp do spisu treWci ksi>cki.

JeWli chcesz poł>czyć siC z  Portem Wydawniczym
LITERATURA.NET.PL

kliknij na logo ponicej.

http://www.literatura.net.pl


2

Prevost

Historia Manon Lescaut
i

kawalera des żrieux

Przełocył Taduesz beleMski (Boy )

Tytuł oryginału
«Histoire du chevalier des żrieux

et de Manon Lescaut»



3

Tower Press 2000

Copyright by Tower Press, żdaMsk 2000



4

PRZEDMOWA AUTORA

Przygody kawalera des żrieux mogłem był wł>czyć w moje pamiCtnikiś wydało mi siC
wszakce, ic wobec braku WciWlejszego zwi>zku milej bCdzie czytelnikowi ujrzeć je oddzielnie.
OpowieWć tych rozmiarów stanowiłaby zbyt dług> przerwC w w>tku mych własnych dziejów.
Daleki jestem od pretensji do tytułu wzorowego pisarza, mimo to wiem, ic nalecy opowiada-
nie oczyWcić z epizodów, które by je czyniły ciCckim i zawiłym. ZasadC tC głosił juc HoracyŚ

Ut iam nunc dicat, iam nunc debentia dici,
Pleraque differat, ac praesens in tempus omittat.1

Nie trzeba nawet takiego autorytetu, aby dowieWć prawdy równie prostejś zdrowy rozs>dek
jest aródłem tego prawidła.

JeWli czytelnik znalazł jakiW powab i zaciekawienie w dziejach mego cycia, oWmielam siC
przyrzec, ic niemniej bCdzie zadowolony z tego dodatku. W postCpkach pana des żrieux ujrzy
straszliwy przykład namiCtnoWci. OdmalujC tu młodego szaleMca, który depce własne szczC-
Wcie, aby siC rzucić w ostateczne niedoleś który, przy bogatych darach daj>cych prawo do naj-
Wwietniejszych nadziei, samochc>c przekłada pok>tne i niesławne cycie nad wszystkie przy-
wileje losu i naturyś przewiduje swe nieszczCWcie nie chc>c ich unikn>ćś czuje je i jCczy pod
nimi, wzdragaj>c siC korzystać z lekarstw, jakie cyczliwa rCka podsuwa mu bez ustanku. Jest
to charakter dwoisty, mieszanina cnót i błCdów, dobrych uczuć i złych postCpków – oto głów-
ne rysy obrazu. Zdrowo myWl>ce osoby nie bCd> uwacały tego dzieła za bezucyteczn> pracC.
Poza przyjemnoWci> lektury mało siC znajdzie w tej powiastce szczegółów, które by nie mogły
posłucyć ku poprawie obyczajów, moim zaW zdaniem, niemał> oddaje usługC czytelnikom, kto
ich uczy wWród zabawy.

Zastanowiwszy siC bodaj trochC nad przepisami moralnymi, nie podobna siC nie zdumie-
wać widz>c, jak równoczeWnie ludzie szanuj> je i zaniedbuj>. Mimo woli pytamy o przyczynC
dziwactw serca ludzkiego, które kac> nam smakować w pojCciach dobra i doskonałoWci, tak
bardzo oddalaj>c siC od nich w praktyce. Niechaj osoby pewnej miary umysłu i wychowania
zechc> siC zastanowić, jaka jest najczCstsza treWć ich rozmów, a nawet rozmyWlaM. Łatwo im
bCdzie zauwacyć, ic zwracaj> siC one prawie zawsze ku jakimW roztrz>saniem moralnym.
Najmilsze chwile to te, które spCdza siC albo samemu, albo z przyjacielem, gwarz>c szczerze
o powabach cnoty, o słodyczach przyjaani, o sposobach osi>gniCcia szczCWcia, o słaboWciach
natury, które oddalaj> nas od niego, o lekarstwach zdolnych słaboWci te uleczyć. Horacy i Bo-
ileau okreWlaj> to zatrudnienie jako jeden z najpiCkniejszych rysów tworz>cych obraz szczC-
Wliwego cycia. Czym dzieje siC tedy, ce człowiek tak łatwo osuwa siC z tych wysokich docie-
kaM i spada rychło na poziom pospólstwa? JeWli siC nie mylC, oto powód sprzecznoWci naszych
pojCć a naszego postCpowaniaŚ wszelkie przepisy moralne s> to zasady nieokreWlone i ogólne,
bardzo tedy jest trudno zastosować je w poszczególnym wypadku do naszych obyczajów i
postCpków.

                                                                
1 Trzeba z miejsca mówić, co z miejsca mówić nalecy, zaW resztC odłocyć na póaniej i na razie opuWcić. Ho-

racy, De arte poetica, w. 43–14.
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Weamy na przykładzieŚ szlachetne dusze rozumiej>, ic dobroć i ludzkoWć s> to cnoty pełne
powabu, tym samym czuj> siC skłonne praktykować te cnotyś ale niech przyjdzie chwila
działania, czCsto znajd> siC w niepewnoWci. Czy, w istocie, jest sposobnoWć po temu? Jak
okreWlić właWciw> miarC? Czy nie zachodzi omyłka co do przedmiotu?

Sto trudnoWci wstrzymuje nasŚ lCkamy siC wyjWć na dudków id>c za porywem dobroci i
hojnoWci, uchodzić za słabych okazuj>c zbytni> miCkkoWć i czułoWć, słowem, obawiamy siC
przekroczyć lub nie dopełnić miary obowi>zków kryj>cych siC nazbyt mglisto w ogólnych
pojCciach ludzkoWci i dobroci. W tej niepewnoWci jedynie doWwiadczenie lub przykład mog>
pokierować skłonnoWci> serca. Owóc doWwiadczenie nie jest to zdobycz, któr> by kacdy mógł
posi>Wć na zawołanieś zalecy ono od sytuacyj, w jakie wtr>c> nas koleje losu. Pozostaje wiCc
jedynie przykład, on musi wiCkszoWci osób posłucyć za wskazówkC w praktykowaniu cnoty.

Dla tego właWnie rodzaju czytelników dzieła takie jak niniejsze mog> siC stać ogromn> ko-
rzyWci>, o ile kreWli je uczciwe i rozs>dne pióro. Kacdy fakt jest w nich promieniem Wwiatła,
nauk> zdoln> zast>pić doWwiadczenie, kacda przygoda wzoremś trzeba jedynie dostosować je
do okolicznoWci. Całe dzieło to traktat moralny rozłocony na miłe i zajmuj>ce przykłady.

Surowy czytelnik zgorszy siC moce, ic w moim wieku podejmujC pióro, aby spisywać
burzliwe przygody miłoWciś ale jeWli przytoczone przed chwil> uwagi s> słuszne, starcz> za
usprawiedliwienieś jeWli błCdne, omyłka moja bCdzie mi wymówk>.
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CzCWć pierwsza

PozwolC sobie zawrócić czytelnika do okresu mego cycia, w którym spotkałem po raz
pierwszy kawalera des żrieux. Było to mniej wiCcej na pół roku przed wyjazdem do Hiszpa-
nii. Mimo ic rzadko opuszczałem m> samotniC, wzgl>d na córkC skłaniał mnie niekiedy do
małych podrócy, które zreszt> skracałem, ile mogłem.

Wracałem jednego dnia z Rouen, dok>d udałem siC na jej proWby. Chodziło o dopilnowanie
pewnej sprawy tocz>cej siC w Normandii, a tycz>cej posiadłoWci, jaka spadła na m> córkC po
dziadku. PuWciwszy siC przez źvreux, gdzie stan>łem na nocleg, przybyłem nazajutrz na obiad
do Passy. Wjecdcaj>c do miasta ujrzałem ze zdziwieniem, ce cała ludnoWć jest mocno poru-
szona. Kto cył, wypadał z domu, aby pCdzić do bram gospody, przed któr> stały dwa za-
mkniCte wehikuły. Konie, nie wyprzCcone jeszcze, dymi>ce od zmCczenia i upału, Wwiadczyły
jasno, ic pojazdy dopiero co przybyły.

Zatrzymałem siC chwilC, aby spytać o powód zbiegowiska, ale niewiele mogłem siC do-
wiedzieć od gawiedzi, która nie zwracała cadnej uwagi na moje pytania. Wszystko tłoczyło
siC do gospody, popychaj>c siC bezładnie. Wreszcie jakiW stróc bezpieczeMstwa, strojny w pas
skórzany, z muszkietem na ramieniu, ukazał siC w proguś dałem znak, aby podszedł blicej.
Poprosiłem, aby mi wyjaWnił powód tego zgiełku.

– To nic, panie – odparł – ot, odprowadzam wraz z kompanami do Hawru tuzin ladacznic,
gdzie załadujemy je do Ameryki. Jest miCdzy nimi kilka wcale ładnych, st>d zapewne cieka-
woWć wieWniaków.

Byłbym siC oddalił po tym wyjaWnieniuś zatrzymały mnie krzyki starej kobiety, która wy-
szła z obercy załamuj>c rCce i wołaj>c, ce to, co siC tam dzieje, to barbarzyMstwo, rzecz bu-
dz>ca grozC i współczucie.

– O cóc chodzi? – spytałem.
– Ach, panie, wejda pan – odparła – i spójrz, czy serce nie moce stopnieć od tego widoku.
CiekawoWć kazała mi zsi>Wć z konia, rzuciłem uzdC stajennemu. Wszedłem, przepychaj>c

siC przez tłum, i ujrzałem w istocie widok doWć wzruszaj>cy.
PoWród dwunastu dziewcz>t, zwi>zanych z sob> po szeWć, znajdowała siC jedna, której po-

stać i fizjognomia tak były sprzeczne z jej stanem, ic w kacdej innej okolicznoWci wzi>łbym j>
za osobC z najlepszego towarzystwa. Smutek maluj>cy siC na twarzy, zaniedbanie bielizny i
odziecy tak niewiele zdołały jej odj>ć uroku, ic widok ten tchn>ł we mnie szacunek i litoWć.
Mimo to, o ile tylko łaMcuch pozwalał, starała siC odwrócić, aby umkn>ć twarz oczom cieka-
wych. Wysiłek, z jakim siliła siC ukryć, był tak naturalny, ce widocznie płyn>ł z uczucia
skromnoWci.

Poniewac stracnicy, którzy w liczbie szeWciu towarzyszyli nieszczCWliwej gromadce, znaj-
dowali siC równiec w izbie, wzi>łem naczelnika ich na stronC i poprosiłem o wyjaWnienie lo-
sów ładnej dziewczyny. Niewiele umiał mi powiedzieć.

– WziCliWmy j> ze Szpitala2 – rzekł – na rozkaz naczelnika policji. Trudno przypuszczać,
aby j> tam zamkniCto za nadmiar cnoty. Próbowałem pytać jej w drodześ uparcie odmawia
odpowiedzi. Jednak mimo ce nie dostałem rozkazu, aby siC z ni> obchodzić lepiej nic z inny-

                                                                
2 Szpital Powszechny – osławione wiCzienie dla kobiet.
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mi, mam dla niej nieco wzglCdów, wydaje mi siC z lepszej m>ki nic jej towarzyszki. Oto –
dodał stracnik – młody panicz, który lepiej ode mnie mógłby pana pouczyć o przyczynie jej
nieszczCWcia. Towarzyszy nam od samego Paryca, nie przestaj>c ani na chwilC płakać. Musi
to być brat albo kochanek.

Zwróciłem siC w k>t, gdzie siedział ów młody człowiek, pogr>cony w głCbokiej zadumie.
Nie zdarzyło mi siC widzieć cywszego obrazu boleWci. Ubrany był skromnie, ale na pierwszy
rzut oka poznać było człowieka wzrosłego w przywilejach urodzenia i wychowania.

Zblicyłem siC. Wstał na mój widokś w oczach, twarzy i ruchach malowało siC coW tak wy-
kwintnego i szlachetnego, ic uczułem dlaM niewytłumaczon> cyczliwoWć.

– Niech siC pan nie krCpuje – rzekłem siadaj>c obok. – Czy zechce pan zaspokoić cieka-
woWć, jak> budzi we mnie ta piCkna osoba, nie stworzona zaiste do tak smutnego losu?

Odpowiedział z cał> uprzejmoWci>, ic moce mnie objaWnić w tej mierze, nie zdradzaj>c
wszakce własnego nazwiskaś s> wacne przyczyny, które mu kac> pozostać nieznanym.

– MogC panu wszelako powiedzieć, co nie jest tajne tym nCdznikom – ci>gn>ł wskazuj>c
stracników – ic kocham tC osobC namiCtn> miłoWci>ś miłoWć ta czyni mnie najnieszczCWliw-
szym z ludzi. Ucyłem w Parycu wszystkich dróg, aby uzyskać jej wolnoWć. ProWby, chytroWć i
siła okazały siC daremne, postanowiłem tedy towarzyszyć jej, choćby na koniec Wwiata. Wsi>-
dC wraz z ni> na statek. PojadC do Ameryki.

– Ale to juc ostateczna nieludzkoWć, te nCdzne łotry– dodał mówi>c o stracnikach – nie po-
zwalaj> mi zblicyć siC do niej! Zamiarem moim było napaWć ich otwarcie o kilka mil za Pary-
cem. Stowarzyszyłem siC z czterema ludami, którzy za znaczn> kwotC przyrzekli mi pomoc.
Zdrajcy zostawili mnie w krytycznej chwili i uciekli unosz>c wyłudzon> zapłatC. Niepodo-
bieMstwo ucycia siły kazało mi złocyć broM. Uprosiłem stracników, aby mi pozwolili bodaj
towarzyszyć konwojowi w zamian za sowit> nagrodC. Pragnienie zysku skłoniło ich do zgo-
dy. b>dali, abym siC opłacał za kacdym razem, kiedy mi pozwol> mówić z ukochan>. Sa-
kiewka moja wyczerpała siC rychłoś i teraz, gdy jestem bez grosza, barbarzyMcy Wmi> mnie
odtr>cać, ilekroć próbujC siC zblicyć. Przed chwil>, kiedy siC odwacyłem podejWć mimo ich
pogrócek, bezczelni zamierzyli siC na mnie kolbami! Aby zaspokoić ich chciwoWć i móc po-
d>cać za nimi bodaj pieszo, muszC sprzedać lichego konia, który mi dot>d słucył.

Mimo ic młodzieniec opowiadał na pozór doWć spokojnie, koMcz>c uronił kilka łez. Przy-
goda zdała mi siC niezwykła i wzruszaj>ca.

– Nie nalegam – rzekłem – aby mi pan odsłaniał tajemnice swego cycia, ale jeWli mogC być
w czym ucyteczny, gotów jestem.

– Niestety! – odparł – nie widzC ani promyka nadziei. Trzeba mi poddać siC srogoWci losu.
PojadC do Ameryki. BCdC tam bodaj wolny obok tej, któr> kocham. Pisałem do jednego z
przyjaciół, przyWle mi niewielki zasiłek do Havre-de-żrâce. TrudnoWć jedynie w tym, aby siC
tam dostać i aby tej biednej istocie – dodał spogl>daj>c smutno na kochankC – przynieWć jak>W
ulgC w drodze.

– Dobrze wiCc! – rzekłem – połocC koniec paMskim kłopotom. Oto nieco pieniCdzy, proszC,
chciej pan przyj>ć. Przykro mi, ce nie mogC słucyć mu w inny sposób.

Dałem mu cztery złote ludwiki bacz>c, by stracnicy nie widzieliś s>dziłem słusznie, ic
gdyby podejrzewali go o posiadanie tej kwoty, drocej sprzedawaliby swe ustCpstwa. Przyszło
mi nawet do głowy zawrzeć z nimi układ i uzyskać dla młodego kochanka swobodC przeby-
wania z ulubion> ac do Hawru. Dałem znak starszemu, aby siC zblicył, i zrobiłem tC propozy-
cjC. Mimo swej czelnoWci zawstydził siC nieco.

– To nie znaczy proszC pana – odparł z zakłopotan> min> – abyWmy mu bronili rozmowy z
dziewczyn>, ale ten pan chciałby bez przerwy być przy niejś to nam przysparza kłopotu,
słuszne jest tedy, aby płacił za ten kłopot.

– No – rzekłem – ilec trzeba, aby ten kłopot przestał wam dolegać? Bezczelnik zac>dał
dwa ludwiki. Dałem mu je bez targu.
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– Ale strzec siC – rzekłem – niech wam nie przyjdzie do głowy jakie szelmostwoś zostawiC
temu panu swój adres i b>dacie pewni, ic w razie czego potrafiC was ukarać.

Cała przygoda kosztowała mnie tedy szeWć ludwików.
UprzejmoWć i serdecznoWć, z jak> nieznajomy mi dziCkował, przekonały mnie do reszty, ic

musiał to być chłopiec z dobrego domu, wart mej hojnoWci. Nim odszedłem, zwróciłem siC z
paroma słowy do jego ukochanej. Odpowiedziała z tak słodk> i urocz> skromnoWci>, ic opusz-
czaj>c gospodC nie mogłem siC powstrzymać od tysi>ca refleksji nad charakterem kobiet.

Wróciwszy do mej samotni nie od razu dowiedziałem siC o dalszych kolejach tej przygody.
MinCło blisko dwa lataś zapomniałem o niej do szczCtu, kiedy przypadek dał mi sposobnoWć
poznania wszystkich jej okolicznoWci.

Przybyłem z Londynu do Calais z margrabi> de***, moim wychowankiem. StanCliWmy, je-
Wli mnie pamiCć nie myli „Pod Złotym Lwem”, gdzie musieliWmy zostać cał> dobC. Otóc w
czasie przechadzki zdało mi siC, ic spostrzegłem tego samego młodzieMca, którego niegdyW
spotkałem był w Passy. Był licho odziany, o wiele bledszy nic wówczas. Dawigał star> wa-
lizkCś widać, dopiero co przybył. Mimo to fizjognomia jego zbyt była ujmuj>ca, abym go nie
poznał z łatwoWci>.

– Musimy – rzekłem do margrabiego – zblicyć siC do tego młodego człowieka.
Skoro i on przypomniał sobie m> osobC, okazał radoWć cywsz> nad wszelki wyraz.
– Ach, panie! – wykrzykn>ł całuj>c mnie w rCkC – mogC tedy raz jeszcze wyrazić panu m>

niewygasł> wdziCcznoWć.
Spytałem, sk>d przybywa. Odparł, ic przybywa morzem z Havre-de-żrâce, dok>d niedaw-

no temu wrócił z Ameryki.
– Wydaje mi siC pan kuso z pieniCdzmi – rzekłem – zechciej siC udać „Pod Złotego Lwa”,

gdzie stan>łem gospod>, a przybCdC tam niebawem.
Wróciłem w istocie do domu, c>dny dowiedzieć siC szczegółów jego niedoli oraz owej po-

drócy do Ameryki. Przyj>łem młodziana najserdeczniej, kazałem, aby mu nie zbywało na
niczym. Nie czekał mych nalegaM z opowieWci> dziejów swego cycia.

– Panie – rzekł – postCpuje pan ze mn> tak szlachetnie, ic wyrzucałbym sobie jak nisk>
niewdziCcznoWć, gdybym coW ukrywał przed panem. ChcC wyznać nie tylko swoje niedole i
utrapienia, ale takce moje zbł>kania i haMbCś jestem pewien, ic potCpiaj>c mnie nie odmówi
mi pan równoczeWnie współczucia!

MuszC uprzedzić czytelnika, ic spisałem tC historiC prawie natychmiastś tym samym moce
być pewien WcisłoWci opowiadania. Oddaje ono nawet refleksje i uczucia, jakim młody awan-
turnik dawał folgC, czyni>c to z nieporównanym wdziCkiem.

Oto jego opowieWć, do której nie przydam nic, co by nie pochodziło z jego ustŚ
Miałem siedemnaWcie lat i koMczyłem studia filozoficzne w Amiens, dok>d rodzice, nale-

c>cy do jednego z najlepszych domów w P***, mnie wysłali. Prowadziłem tak stateczne i
cnotliwe cycie, ic nauczyciele dawali mnie za przykład. Nie znaczy to, bym dokładał nad-
zwyczajnych wysiłków dla zasłucenia ich pochwały. Mam usposobienie łagodne i spokojneś
przykładałem siC do nauk z dobrej woli. Poczytywano mi za cnotC to, co było jedynie natural-
n> odraz> do złego. Urodzenie moje, wyniki studiów i pewien powab zyskały mi sympatiC i
szacunek całego miasta.

Złocyłem egzamina z tak powszechnym zadowoleniem, ic obecny przy nich biskup nakła-
niał mnie do stanu duchownego, gdzie jak powiadał, czeka mnie piCkniejsza przyszłoWć nic w
zakonie maltaMskim, do którego przeznaczyli mnie rodzice. Z ich woli nosiłem juc nawet
krzyc z nazwiskiem kawalera des żrieux. Z nadejWciem wakacji gotowałem siC wrócić do
ojca, który przyrzekł mnie wysłać niebawem do Akademii.

Kiedym opuszczał Amiens, jedynym mym calem było, ic zostawiam tam serdecznego
przyjaciela. Był o kilka lat starszy ode mnie. ChowaliWmy siC razem, ale poniewac rodzina
jego znajdowała siC w miernych stosunkach, zmuszony był przywdziać sukienkC duchown> i
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zostać po moim wyjeadzie w Amiens, aby tam podj>ć zawodowe studia. Był to człowiek nie-
zmiernych zalet. Dalszy ci>g mej historii da go poznać z najlepszych stronś wiernoWć jego
zwłaszcza i ofiarnoWć w przyjaani przewycszaj> najsłynniejsze przykłady starocytnoWci. żdy-
bym wówczas słuchał jego rad, byłbym pozostał rozs>dny i szczCWliwy. żdybym w otchłani,
w jak> wtr>ciły mnie namiCtnoWci, skorzystał choć z jego wymówek, byłbym bodaj coW ocalił
z rozbicia mego losu i reputacji. Ale nie zebrał innego owocu staraM prócz zgryzoty, ic patrzał
na ich bezucytecznoWć. Ba, niekiedy nawet spotykała go twarda odpłata ze strony niewdziCcz-
nika, który obracał siC o nie i poczytywał je za natrCctwo!

Oznaczyłem porC wyjazdu. Niestety! Czemuc nie o dzieM wczeWniej! Byłbym zawiózł do
rodzinnego domu pełniC mej niewinnoWci. W wiliC dnia, w którym miałem opuWcić miasto,
wybrałem siC na przechadzkC z Tybercym. Widz>c zblicaj>cy siC dylicans z Arras, poszliWmy
jego Wladem ac do gospody, gdzie zatrzymuj> siC wehikuły. Wiodła nas prosta ciekawoWć.

Wysiadło kilka kobiet, które rozeszły siC szybko, ale jedna, bardzo młoda, przystanCła w
dziedziMcu, gdy człowiek w podeszłym wieku, wygl>daj>cy na jej opiekuna, dobywał z wali-
zek jak>W odziec. Wydała mi siC tak urocza, ce ja, który nigdy nie poWwiCciłem ani jednej my-
Wli rócnicom płci ani tec nie spojrzałem baczniej na kobietC, ja, powiadam, którego roztrop-
noWć i skromnoWć były przedmiotem ogólnego podziwu, zapłon>łem w jednej chwili ac do
szaleMstwa. Miałem tC wadC, ce byłem nadzwyczaj nieWmiały i łatwy do zbicia z tropuś ale w
tym wypadku wszystko to gdzieW siC podziałoś nie wahaj>c siC ani chwili zblicyłem siC do
pani mego serca.

Mimo ic jeszcze młodsza ode mnie, przyjCła m> dwomoWć bez Wladu zakłopotania. Spyta-
łem, co j> sprowadza do Amiens i czy posiada tu znajomych. Odpowiedziała po prostu, ce
przysłali j> rodzice w zamiarze uczynienia z niej mniszki. MiłoWć, mimo ic goWciła w mym
sercu zaledwie chwilC, zd>cyła mnie na tyle oWwiecić, ce zamiar ten odczułem jako Wmiertelny
cios dla mych pragnieM. Sposób, w jaki siC zachowywałem, pozwalał młodej osobie domyWlić
siC mych uczuć, była bowiem o wiele doWwiadczeMsza ode mnie. Oddawano j> do klasztoru
wbrew jej woli, prawdopodobnie, aby połocyć tamC skłonnoWci do uciech, która objawiła siC
juc wówczas i która póaniej stała siC przyczyn> wszystkich jej i moich nieszczCWć. Próbowa-
łem zwalczać okrutny zamysł rodzicielski za pomoc> obfitych argumentów, jakich rodz>ca
siC miłoWć i scholastyczna wymowa zdołały mi dostarczyć. Nieznajoma nie siliła siC udawać
srogoWci ani wzgardy. Rzekła po chwili milczenia, ic przewiduje ac nadto, ce bCdzie nieszczC-
Wliwaś ale (dodała) taka snada jest wola nieba, skoro nie zostawia jej ono cadnego Wrodka do
unikniCcia tej doli. Słodycz jej spojrzeM, uroczy smutek towarzysz>cy tym słowom, a raczej
moce los, który ci>gn>ł mnie do zguby, nie pozwoliły mi ani chwili wahać siC z odpowiedzi>.
Upewniłem panienkC, ce jeWli zechce polegać na mym honorze i na bezgranicznej czułoWci,
jak> zdołała we mnie obudzić, poWwiCcC cycie, by j> uwolnić z tyranii rodziców i uczynić
szczCWliw>. Zastanawiaj>c siC póaniej nad całym zdarzeniem, dziwiłem siC tysi>c razy, sk>d
mi siC wziCła taka WmiałoWć i łatwoWć słowaŚ nie uczyniono by MiłoWci bóstwem, gdyby nie
działała cudów! OWwiadczyny te poparłem mnóstwem argumentów.

PiCkna nieznajoma wiedziała dobrze, ce w moim wieku nie nawykło siC zwodzićś odparła
wrCcz, ic gdybym widział jaki sposób wyrwania jej z niewoli, zawdziCczałaby mi wiCcej nic
cycie. Powtarzałem, ic gotów jestem na wszystko, ale nie maj>c na tyle doWwiadczenia, aby
na poczekaniu obmyWlić Wrodki, ograniczyłem siC do zaklCć, które nie mogły zdać siC na wie-
le. Stary Argus wracał i nadzieje nasze byłyby pogrzebane, gdyby urocza istotka nie posiadała
sprytu na tyle, aby zast>pić mój niedostatek w tej mierze. Skoro opiekun siC zblicył, zaczCła
ku memu zdumieniu tytułować mnie kuzynem. Nie zdradzaj>c Wladu pomieszania rzekła, ic
wobec szczCWliwego trafu, dziCki któremu spotkała mnie w Amiens, odłocy na jutro klasztor,
dziW zaW pozwoli sobie zjeWć wieczerzC w moim towarzystwie. Chwyciłem w lot nitkC tego
podstCpuś skłoniłem j>, aby stanCła w obercy, której gospodarz, długoletni woanica w naszym
domu, był mi zupełnie oddany.
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Zaprowadziłem j> tam osobiWcie, mimo ic opiekun niezbyt zadowolony był z tej asysty.
Tybercy, który nic nie rozumiał, szedł za mn> bez słowa. Nie słyszał naszej rozmowyś prze-
chadzał siC po dziedziMcu, gdy ja prawiłem czułoWci mojej piCknej pani. Poniewac lCkałem siC
jego rozs>dku, wymyWliłem zlecenie, dziwki któremu udało mi siC go oddalić. Tak wiCc, przy-
szedłszy do gospody, miałem szczCWcie znaleać siC sam na sam z królow> mego serca.

Poznałem niebawem, ce byłem mniej dzieckiem, nic mi siC zdawało. Serce moje otwarło
siC dla tysi>cznych uczuć, o których nie miałem pojCcia. Słodkie ciepło rozlało siC po cyłach.
Popadłem w oszołomienie, które odjCło mi na chwilC mowC i wyracało siC tylko oczami.

Panna Manon Lescaut (okazało siC, ce tak brzmi jej nazwisko) była wyraanie rada z tego
działania swych powabów. Zdawało mi siC, ce jest nie mniej wzruszona ode mnie. Zwierzyła
mi, ce siC jej spodobałem i ce byłaby szczCWliwa, gdyby mnie mogła zawdziCczać sw> wol-
noWć. Chciała wiedzieć, kim jestemś odpowieda pomnocyła jej sympatiC, poniewac bCd>c sa-
ma z gminu uczuła siC mile pogłaskana zdobycz> takiego kochanka. Cały wieczór zastana-
wialiWmy siC nad sposobem poł>czenia naszych losów.

Ostatecznie nie znalealiWmy innej drogi jak tylko ucieczkC. Trzeba było oszukać czujnoWć
opiekuna, człowieka, z którym musieliWmy siC liczyć, mimo ce był tylko sług>. UłocyliWmy,
ce siC postaram w nocy o konie i zjawiC siC w gospodzie wczesnym rankiem, nim on siC obu-
dziś wymkniemy siC potajemnie i poWpieszymy prosto do Paryca, gdzie siC zaraz pobierzemy.
Miałem około piCćdziesiCciu talarów, owoc drobnych oszczCdnoWci. Manon posiadała mniej
wiCcej dwa razy tyle. WyobraziliWmy sobie, jak dzieci nie znaj>ce cycia, ce suma ta nie skoM-
czy siC nigdyś w tej samej mierze rachowaliWmy na powodzenie innych zamysłów.

Wieczerza spłynCła mi wWród rozkoszy, jakiej dot>d nie zaznałem. Wreszcie opuWciłem go-
spodC, aby zaj>ć siC mym planem. Było to tym łatwiejsze, ile ce maj>c zamiar wrócić naza-
jutrz do domu, byłem gotów do podrócy. PrzenieWć walizC i przygotować pojazd na pi>t> rano
nie przedstawiało trudnoWciś była to pora, o której bramy miasta juc s> otwarte. Ale spotkałem
przeszkodC, której siC nie spodziewałem i która omal nie zniweczyła mego zamiaru.

Tybercy, mimo ic tylko o trzy lata starszy ode mnie, był to chłopiec wytrawny i stateczny.
Kochał mnie czule. Widok ładnej dziewczyny, skwapliwoWć, z jak> jej towarzyszyłem, spo-
sób, w jaki pod błahym pozorem pozbyłem siC go, wszystko to zbudziło w nim podejrzenia.
Nie Wmiał wrócić do gospody, gdzie nas zostawił, boj>c siC obrazić mnie swym powrotem, ale
czekał na mnie w domu, gdzie zastałem go wracaj>c, mimo ce była dziesi>ta. Wizyta ta była
mi mocno nie na rCkC, czego nie mógł nie spostrzec.

– Jestem pewien – rzekł bez ogródki – ce układasz jakieW plany, które chcesz ukryć przede
mn>ś widzC to z twojej miny.

Odpowiedziałem szorstko, ce nie mam obowi>zku zdawać mu sprawy ze wszystkich za-
miarów.

– Nie – odparł – ale zawsze odnosiłeW siC do mnie jak do przyjaciela, a to uczucie pozwala
c>dać nieco otwartoWci i zaufania.

Nalegał tak usilnie, ic nie nawykły ukrywać przed nim cokolwiek, zwierzyłem siC z mej
miłoWci. Słuchał z wyraanym niezadowoleniem, które przejCło mnie dreszczem. bałowałem
nieopatrznoWci, z jak> odkryłem zamiar ucieczki. Rzekł, ic nadto jest moim przyjacielem, aby
mi siC nie sprzeciwiać cał> moc>ś chce mi najpierw przedstawić wszystko, co moce mnie od-
wieWć od zamiaruś jeWli zaW mimo to nie porzucC szalonego planu, nie zawaha siC ostrzec oso-
by, które bCd> go umiały udaremnić. Oracja jego trwała przeszło kwadrans i skoMczyła siC
groab> skargi przed ojcem, o ile nie dam słowa, ce bCdC rozs>dny.

Byłem w rozpaczy, ic zdradziłem siC tak nie w porC. Jednakce – jako ce miłoWć niepospoli-
cie rozbudziła mój dowcip – zauwacyłem, ic nie wspomniałem nic o tym, ce zamiar ma siC
spełnić nazajutrz. Postanowiłem wywieWć go w pole.

 – Tybercy – rzekłem – s>dziłem, ce jesteW mym przyjacielem, i chciałem ciC wypróbować
t> opowieWci>. Prawda, jestem zakochanyś nie zwiodłem ciC, ale co siC tyczy ucieczki, nie jest
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to rzecz, na któr> bym siC wacył tak lekko. Zajda do mnie jutro o dziewi>tej, zapoznam ciC,
jeWli mocebna, z m> ukochan>. Os>dzisz, czy zasługuje, abym uczynił ten krok dla niej.

Zostawił mnie samego po tysi>cznych zaklCciach przyjaani.
Obróciłem noc na przygotowanie wszystkiegoś pobiegłszy przed Wwitem do Manon zasta-

łem j> juc na nogach. Stała w oknie od ulicy, spostrzegłszy mnie zeszła otworzyć. WyszliWmy
bez hałasu. Nie miała z sob> nic prócz trochy bieliznyś wzi>łem jej zawini>tko, wehikuł był
gotów, ruszyliWmy natychmiast.

Opowiem w dalszym ci>gu, jak sobie post>pił Tybercy, skoro spostrzegł, cem go oszukał.
PrzyjaaM jego bynajmniej nie ostygła. Ujrzy pan, dok>d j> posun>ł i ile łez musiałem wylać
wspominaj>c, jaka była jej nagroda.

UciekaliWmy z takim poWpiechem, ic przybyliWmy przed noc> do Saint-Denis. PCdziłem
konno obok pojazdu, wskutek czego mogliWmy rozmawiać jedynie na postojach, ale skoroWmy
siC ujrzeli blisko Paryca, to znaczy prawie bezpieczni, pozwoliliWmy sobie na pokrzepienie
siC, ile ceWmy nic nie wziCli do ust od wyjazdu. Mimo ic płomieM, jakim pałałem dla Manon,
nie mógł mieć równego sobie, umiała mi dać uczuć, ic serce jej niemniej mi jest przychylne.
ByliWmy tak mało oglCdni w pojeniu siC pieszczot>, ce nie mieliWmy cierpliwoWci czekać, ac
zostaniemy sami, Pocztylioni i gospodarz patrzyli na nas z zachwytemś zdumieni byli wido-
kiem dwojga dzieciaków kochaj>cych siC do szaleMstwa.

Nasze matrymonialne zamysły poszły w Saint-Denis w zapomnienieś obeszliWmy przepisy
koWcioła i rozpoczCliWmy miodowy miesi>c ani wiedz>c jak. Pewne jest, ic z moj> tkliw> i
stał> natur> zadowoliłbym siC całe cycie tym szczCWciem, gdyby Manon umiała być wierna.
Im lepiej j> poznawałem, tym wiCcej odkrywałem przyczyn do kochania. Urok jej, słodycz,
piCknoWć tworzyły tak mocne i tak powabne kajdany, ic byłbym z radoWci> został w nich na
zawsze. Straszliwa odmiana! To, co siC stało m> klCsk>, mogło stać siC m> słodycz>. Otom
jest najnieszczCWliwszy z ludzi przez tC sam> stałoWć, od której powinienem był spodziewać
siC najsłodszego losu i najdoskonalszych nagród miłoWci.

WynajCliWmy w Parycu mieszkanko przy ulicy V..., na moje nieszczCWcie obok domu pana
de B ***, słynnego generalnego poborcy. UpłynCły trzy tygodnie, przez które cyłem tak wy-
ł>cznie sw> miłoWci>, ic prawie nie pomyWlałem o rodzinie ani o zgryzocie, jak> musiała
sprawić ojcu moja ucieczka. Poniewac nie miałem skłonnoWci do hulanek, Manon zaW wiodła
równiec cycie nader stateczne, spokój, w jakim pCdziliWmy dni, pozwolił siC obudzić pamiCci
o mych obowi>zkach.

Postanowiłem, o ile bCdzie mocliwe, pojednać siC z ojcem. Kochanka moja była tak uro-
cza, ic nie w>tpiłem, ce zdoła go sobie uj>ć, jeceli znajdC sposób, aby mu dać poznać jej
wartoWć i przymioty. Słowem, cywiłem nadziejC, ic uzyskam pozwolenie na małceMstwoś
ockn>łem siC bowiem ze złudzeM, bym tego mógł dokonać bez zgody rodziny. Podzieliłem siC
projektem z Manon daj>c do zrozumienia, ic poza miłoWci> i obowi>zkiem i koniecznoWć kie-
ruje nas na tC drogC. Żundusze nasze stopniały, zaczynałem tracić wiarC w ich wiecznoWć.
Manon chłodno przyjCła propozycjC. TrudnoWci wszakce, jakie czyniła, miały aródło w tkli-
woWci dla mnie i w obawie postradania mnie, w razie gdyby ojciec nie przychylił siC do mych
zamiarów poznawszy w zamian miejsce naszego schronieniaś totec nie podejrzewałem ani
trochC okrutnego ciosu, jaki mi gotowano Na wzmiankC o koniecznoWci Manon odpowie-
działa, ic zostało nam jeszcze Wrodków na kilka tygodni, po upływie zaW tego czasu ma na-
dziejC znaleać pomoc u krewnych, do których napisze. OdmowC sw> złagodziła tak czuł> i
gor>c> pieszczot>, ce ja, który cyłem tylko ni> i wierzyłem najzupełniej w jej serce, zgodzi-
łem siC bez oporu. Zostawiłem jej zarz>d sakiewki i troskC o codzienne wydatki. Spostrze-
głem pomału, ce nasz stół zacz>ł być sutszy i ce Manon sprawiła sobie jakieW kosztowne
stroiki. Poniewac wiedziałem, ce wedle mego obliczenia zostało nam ledwie kilka pistolów,
wyraziłem swoje zdumienie. Vmiej>c siC prosiła, abym siC nie kłopotał.

– Czyc ci nie obiecywałam – rzekła – ce znajdC Wrodki?
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Kochałem j> zbyt naiwnie, aby łatwo powzi>ć obawC.
Jednego dnia wyszedłem po południu, zapowiedziawszy, ic zabawiC dłucej nic zazwyczaj.

Zdziwiłem siC, gdy za powrotem, nim mnie wpuszczono, kazano mi czekać parC minut pod
drzwiami. Do usługi mieliWmy jedynie młod> dziewczynC mniej wiCcej w naszym wieku.
Skoro otworzyła wreszcie, spytałem, czemu oci>gała siC tak długo. Odparła z widocznym
zakłopotaniem, ce nie słyszała. Pukałem tylko raz, rzekłem tedyŚ

– SkoroW nie słyszała, jakimc cudem otworzyłaW? Pytanie to zbiło j> z tropuś nie maj>c
doWć przytomnoWci, aby coW odpowiedzieć, zaczCła płakać. Upewniała, ce to nie jej wina, ce
pani zabroniła otwierać, póki pan de B*** nie wyjdzie tylnymi schodami. To, com słyszał,
wstrz>snCło mn> tak bardzo, ce nie miałem siły wejWć. Postanowiłem wyjWć jeszcze pod ja-
kimW pozorem, kazałem dziewczynie, by powiedziała pani, ce wrócC za chwilC, nie zdradza-
j>c, ce wiem coW o panu de B***.

Byłem tak wzruszony, ce zbiegaj>c po schodach uroniłem kilka łez, nie wiedz>c jeszcze,
jakie uczucie je wyciska. Wszedłem do kawiarni, usiadłszy oparłem głowC na rCkach, próbu-
j>c rozpatrzyć siC w tym, co siC dzieje w mym sercu. Nie Wmiałem przypominać sobie tego,
com usłyszał. Chciałem całe zajWcie uwacać za złudzenieś kilkakrotnie byłem juc gotów po-
Wpieszyć do domu nie okazuj>c, ic zwróciłem na coWkolwiek uwagC. Zdawało mi siC tak nie-
mocliwe, aby Manon mnie zdradziła, ic lCkałem siC podejrzeniem wyrz>dzić jej krzywdC.
Ubóstwiałem j>, to pewna, dałem jej tyle dowodów miłoWci, sam otrzymuj>c ich od niej moce
wiCcej jeszcze – czemu j> pos>dzać, ce jest mniej szczera i stała ode mnie? Jaki powód, aby
mnie oszukiwać? Ledwie trzy godziny upłynCły od chwili, gdy mnie obsypywała najtkliw-
szymi pieszczotami i przyjmowała z uniesieniem mojeś serce jej znałem jak własne. „Nie, nie
– powtarzałem sobie – to niemocebne, aby Manon mnie zdradziła. Wie, ce cyjC tylko dla niej,
wie, ce j> ubóstwiam. To nie powód chyba, aby mnie nienawidzić.”

Jednakce i bytnoWć, i znikniCcie pana de B*** dawały mi do myWlenia. Przypominałem so-
bie sprawunki Manon przekraczaj>ce niew>tpliwie nasz> mocnoWć. Tr>ciło to wyraanie hoj-
noWci> nowego wielbiciela. A ta ufnoWć jej w jakieW blicej nieokreWlone Wrodki? Trudno mi
było znaleać klucz do tylu zagadek.

Z drugiej strony, od czasu jak byliWmy w Parycu, prawie nie rozstawałem siC z ni>. ZajCcia,
przechadzki, zabawy – dzieliliWmy wszystkoś mój Boce! chwila rozł>ki byłaby zbyt ciCcka.
Trzeba nam było powtarzać sobie bez przerwy, ce siC kochamy, inaczej pomarlibyWmy z nie-
pokoju. Nie mogłem sobie tedy wyobrazić ani jednej chwili, w której Manon mogłaby za-
prz>tn>ć bodaj myWl kim innym nic mn>.

Wreszcie (tak mniemałem) znalazłem wytłumaczenie. „Pan de B *** – rzekłem sobie –
prowadzi wiele spraw i ma duce stosunkiś krewni Manon uciekli siC snada do jego pomocy,
aby jej przesłać zasiłek. Moce otrzymała juc przedtem coW przez niegoś dziW sam przyszedł
wrCczyć jej now> przesyłkC. Zrobiła sobie z pewnoWci> tC uciechC, aby ukryć nowinC i spra-
wić mi tym wiCksz> niespodziankC. Byłaby moce powiedziała mi wszystko, gdybym wrócił
jak zwyczajnie, miast drCczyć siC i bł>kać po mieWcieś z pewnoWci> wyzna mi, skoro j> sam
zagadnC.”

Uwierzyłem w to tak mocno, ce zdołałem zbyć siC smutku. Wróciłem do domu. UWciska-
łem Manon serdecznie jak zwykle. PrzyjCła mnie bardzo czule. Zrazu miałem pokusC odsło-
nić jej swoje domysły, które wydawały mi siC coraz prawdopodobniejsześ wstrzymałem siC w
nadziei, ce ona mnie uprzedzi opowiadaj>c o całym zdarzeniu.

Dano wieczerzC. Siadłem do stołu z wesoł> min>, ale przy blasku Wwiecy stoj>cej miCdzy
Manon a mn> zdało mi siC, ce spostrzegam smutek w twarzy i oczach drogiej kochanki. Ta
myWl i mnie natchnCła smutkiem. Zauwacyłem, ic patrzy na mnie inaczej nic zwykle. Nie mo-
głem poznać, czy to miłoWć, czy całoWćś zdało mi siC wszakce, ce było to uczucie słodkie i
tkliwe. Patrzałem na ni> z równym przejCciemś i jej moce trudno było os>dzić z mych spoj-
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rzeM stan mego serca. Nie mogliWmy ani mówić, ani jeWć. Wreszcie ujrzałem łzy padaj>ce z jej
piCknych oczu, obłudne łzy!

– Och, Boce – wykrzykn>łem – ty płaczesz, droga Manonś jesteW strapiona do łez i nie
mówisz mi o swoich zgryzotach!

Odpowiedziała jedynie westchnieniem, które pomnocyło mój niepokój. Wstałem drc>cyś
zakl>łem j>, aby mi odkryła przyczynC łezś płakałem równiec, ocieraj>c jej oczyś byłem nie-
przytomny. BarbarzyMca wzruszyłby siC widokiem mego bólu i lCku.

żdy tak byłem wył>cznie zajCty moj> Manon, usłyszałem hałas, jak gdyby kilka osób szło
po schodach. KtoW zapukał lekko. Manon ucałowała mnie i wysuwaj>c siC z mych ramion,
przeszła do alkierza zamykaj>c spiesznie za sob>. Wyobracałem sobie, ic bCd>c niezupełnie
ubrana lCka siC oczu obcych. Poszedłem otworzyć.

Zaledwie otwarłem, uczułem, ic chwyta mnie trzech ludziś poznałem słuc>cych ojca. Nie
czynili mi gwałtu, dwóch wszakce ujCło mnie za rCce, trzeci zaW przeszukał kieszenie, z któ-
rych wydobył nocyk, jedyny metalowy sprzCt, jaki miałem przy sobie. Prosili, abym darował
im to uchybienieś oWwiadczyli, ic działaj> z rozkazu ojca i ce starszy brat czeka na dole w
kolasce. Byłem tak zaskoczony, ic dałem siC sprowadzić bez oporu i bez odpowiedzi. Brat, w
istocie, czekał na mnie. Posadzono mnie w kolasce, woanica zaW otrzymawszy rozkaz powiózł
nas tCgim kłusem ac do Saint-Denis. Brat uWciskał mnie czule, ale nie odzywał siC nic, tak ic
miałem swobodC dumania nad swym nieszczCWciem.

Sprawa wydała mi siC zrazu tak ciemna, ce nie wiedziałem zgoła, co myWleć. KtoW zdradził
mnie niegodziwie, ale kto? Zrazu przyszedł mi na myWl Tybercy. ,,Zdrajco – mówiłem w du-
chu – ostatnia twoja godzina wybiła, jeWli podejrzenia okac> siC słuszne.” Zastanowiłem siC
wszakce, ce nie znał mego schronienia, tym samym nie mógł go zdradzić. Podejrzewać Ma-
non – na tak> zbrodniC serce moje nie mogło siC wacyć! Jej smutek, łzy, czuły pocałunek,
jakim mnie obdarzyła wychodz>c, były wprawdzie doWć zagadkowe, ale raczej byłem skłonny
tłumaczyć je przeczuciem wspólnego nieszczCWcia. Pogr>cony w rozpaczy przez zły los, który
wydzierał mnie z objCć Manon, byłem doWć łatwowierny, aby sobie wyobracać, ce ona jest
jeszcze godniejsza współczucia.

W rezultacie doszedłem do przekonania, ce ktoW znajomy musiał mnie spostrzec na ulicy i
powiadomić ojca. MyWl ta pocieszyła mnie. Liczyłem, ic sprawa skoMczy siC na wymówkach
lub karze domowej, której trzeba bCdzie siC poddać przez wzgl>d na powagC ojcowsk>. Po-
stanowiłem znieWć wszystko i przyrzec, czego zac>daj>, aby w zamian móc tym rychlej po-
Wpieszyć do Paryca, wrócić cycie i szczCWcie drogiej Manon.

W krótkim czasie przybyliWmy do Saint-Denis. Brat, zdziwiony mym milczeniem, przypi-
sywał je obawie. Próbował mnie pocieszyć upewniaj>c, ic nie mam przyczyn lCkać siC zbyt-
nio srogoWci ojcowskiej, byłem okazał chCć powrotu na drogC obowi>zku i starał siC zasłucyć
przywi>zanie rodzica. PrzenocowaliWmy w Saint-Denis, przy czym dla ostrocnoWci trzej lokaje
spali w mym pokoju.

Z bólem zauwacyłem, ic zajechaliWmy do tej samej gospody, w której zatrzymałem siC w
drodze z Amiens. żospodarz i słucba poznali mnie i odgadli treWć mojej przygody. Słyszałem,
jak gospodarz mówiłŚ

– A, to ten panicz, który przejecdcał tCdy z młod> panienk>. Boce, jak oni siC kochali, jaka
ona była Wliczniutka! Biedne dzieci, tak czulili siC z sob>! Dalibóg, szkoda, ce ich rozdzielo-
no!

Udawałem, ce nie słyszC, i pokazywałem siC, jak mogłem najmniej.
Brat zamówił w Saint-Denis kolaskC na dwie osobyś ruszyliWmy skoro Wwit, przybyliWmy

nazajutrz wieczór. Stan>ł przed ojcem najpierw sam, aby go nastroić na m> korzyWć, opowia-
daj>c, z jak> uległoWci> dałem siC sprowadzićś jakoc spotkało mnie przyjCcie lepsze, nic siC
spodziewałem. Ojciec poprzestał na wymówkach, wytykaj>c bł>d, jaki popełniłem oddalaj>c
siC bez pozwolenia. Co siC tyczy mej kochanki, zasłucyłem (zdaniem ojca) na to, co mi siC
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zdarzyło, oddaj>c siC w rCce nieznajomejś miał lepsze mniemanie (mówił) o mej rozwadze,
ale spodziewa siC, ce ta przygoda uczyni mnie ostrocniejszym. Wzi>łem te słowa w sensie
zgodnym z mymi myWlami. PodziCkowałem ojcu za jego dobroć, przyrzekłem wejWć na drogC
uległoWci i statku. W głCbi tryumfowałemŚ rzeczy układały siC tak, ic nie w>tpiłem, ce bCdC
mógł siC wymkn>ć jeszcze tej nocy.

Cała rodzina zebrała siC u stołu, cartowano po trochu z mej zdobyczy i z romantycznej
ucieczki z tak wiern> kochank>. Znosiłem cierpliwie przycinkiś byłem nawet szczCWliwy, ic
mogC rozmawiać o przedmiocie, który zaprz>tał m> duszC. Wtem kilka słów ojca sprawiło, ce
nastawiłem ucha. Mówił o przewrotnoWci i o interesownej usłudze pana de B***. Zmartwia-
łem słysz>c to nazwiskoś prosiłem pokornie ojca, aby siC jaWniej wytłumaczył. Ojciec zwrócił
siC do brata pytaj>c, czy nie opowiedział mi całego zdarzenia. Brat odparł, ic w drodze wy-
dałem mu siC tak spokojny, ce nie uwacał za potrzebne uciekać siC do tego lekarstwa. Zauwa-
cyłem, ic ojciec waha siC, czy ma dokoMczyć. Błagałem tak usilnie, ic zadowolił mnie lub
raczej zamordował wieWci> najstraszliwsz> w Wwiecie.

Spytał wpierw, czy wci>c jestem tak naiwny, aby wierzyć, ic moja luba mnie kocha. Od-
parłem Wmiało, ce jestem tego tak pewny, ic nic nie moce we mnie zbudzić cienia w>tpliwo-
Wci.

– Ha! ha! ha! – wykrzykn>ł Wmiej>c siC do rozpuku – to doskonale! Dudek z ciebie, podoba
mi siC taka naiwnoWć. W istocie, szkoda, mój dobry kawalerze, oddawać ciC do zakonu mal-
taMskiego, skoro masz tyle przymiotów na wygodnego mCca.

Dorzucił jeszcze tysi>c drwinek na temat mej rzekomej naiwnoWci.
żdy wci>c trwałem w osłupieniu, ojciec wyłocył mi, ic wedle rachuby opartej na datach

Manon kochała mnie około dwunastu dni.
– Wiem, ce wyjechałeW z Amiens dwudziestego ósmego ubiegłego miesi>ca, dziW mamy

dwudziesty dziewi>tyś przed jedenastu dniami pan de B *** pisał do mnie. Przypuszczam, ce
trzeba mu było około tygodnia, aby zw>chać siC z tw> ukochan>ś jeWli zatem odj>ć jedenaWcie
plus osiem od trzydziestu jeden, zostaje dwanaWcie, ot, jeden dzieM wiCcej, jeden mniej.

Tu zacz>ł na nowo pCkać ze Wmiechu.
Słuchałem z tak WciWniCtym sercem, ic lCkałem siC, ce nie zdołam wytrwać do koMca tej

smutnej komedii.
– Dowiedz siC zatem – podj>ł ojciec – jeceli nie wiesz, ce pan de B*** pozyskał serce

twojej donnyś s> to bowiem czyste drwiny z jego strony, kiedy mnie chce przekonywać, ic
postarał siC odbić ci j> jedynie przez chCć oddania mi przysługi. Człowiek taki jak on, które-
mu zreszt> nie mam zaszczytu być znany! WłaWnie po nim mocna siC spodziewać tak szla-
chetnych uczuć! Dowiedział siC od niej, ce jesteW moim synem, i aby siC uwolnić od ciebie,
doniósł mi o miejscu twego pobytu i sposobie cycia dodaj>c, ic trzeba silnej eskorty, aby
dojWć z tob> do ładu. Ofiarował siC ułatwić mi ujCcie ciCś dziCki wskazówkom jego, jak rów-
niec twej kochanki, brat zdołał ciC wzi>ć bez oporu. B>dace teraz dumny ze swego tryumfu!
Umiesz zwyciCcać szybko, kawalerze, ale nie umiesz zachować zdobyczy.

Nie miałem sił znieWć tego dłucejś kacde słowo było dla mnie pchniCciem w serce. Wsta-
łem, ale ledwiem uczynił kilka kroków, padłem bez zmysłów. Ocucono mnie. Otworzyłem
oczy jedynie po to, aby wylać potoki łez, usta zaW, aby dać folgC całosnym skargom. Ojciec,
zawsze czule do mnie przywi>zany, dołocył wszelkich staraM, aby mnie pocieszyć. Zaled-
wiem go słyszał. Padłem mu do nóg, zaklinałem, aby mi pozwolił wrócić do Parycaś chciałem
zasztyletować nikczemnego de B***.

– Nie – mówiłem – on nie pozyskał serca Manonś zadał jej gwałt, uwiódł j> jakimiW czara-
mi lub trucizn>, zniewolił moce sił>. Manon kocha mnie. Czyc nie jestem tego pewny? Za-
groził jej sztyletem, zmusił, aby mnie opuWciła. Czegóc by nie uczynił, aby mi wydrzeć tak
urocz> kochankC! O bogowie! bogowie! czyc to mocliwe! Manon zdradziła mnie, przestała
kochać?
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Poniewac mówiłem wci>c o rychłym powrocie i zrywałem siC co chwilC, ojciec doszedł do
przekonania, ic w obecnym stanie nic nie zdołałoby mnie wstrzymać. Zaprowadził mnie do
pokoju na piCtrze i zalecił dwóm słuc>cym, aby mnie nie spuszczali z oka. Nie mogłem siC
opamiCtaćś byłbym oddał tysi>c razy cycie, aby być bodaj na kwadrans w Parycu. Zrozumia-
łem, ic wobec mej zapowiedzi nie pozwol> mi tak łatwo wyjWć z pokoju. Mierzyłem oczami
wysokoWć okien. Nie widz>c mocliwoWci wymkniCcia siC t> drog>, zwróciłem siC łagodnie do
mych stróców. Tysi>cem przysi>g zobowi>załem siC zapewnić im kiedyW los, jeWli zechc>
pomóc mi w ucieczce. Nalegałem, schlebiałem, groziłem – na prócno. Straciłem wówczas
cał> nadziejCś postanowiłem umrzećś rzuciłem siC na łócko w zamiarze opuszczenia go jedy-
nie wraz z cyciem. Noc i dzieM spCdziłem w tym połoceniu. Odtr>ciłem pocywienie, jakie mi
przyniesiono nazajutrz.

Ojciec zaszedł do mnie po południu. W dobroci swojej próbował ukoić me cierpienia naj-
słodszymi słowy. Kazał mi bezwarunkowo zjeWć coW, uległem przez szacunek. UpłynCło kilka
dniś nie jadłem nic, chyba w obecnoWci ojca. Wci>c przytaczał mi racje zdolne, jego mniema-
niem, przywieWć mnie do rozumu i obudzić wzgardC dla niewiernej. Niew>tpliwie straciłem
dla niej szacunekś jak mógłbym szanować najbardziej płoch> i przewrotn> istotC na ziemi?
Ale jej obraz, urocze rysy wyciWniCte w głCbi serca cyły w nim ci>gle. Czułem to.

– MogC umrzeć – mówiłem – powinienem nawet po takim wstydzie i bólu, ale raczej
WcierpiC tysi>c razy Wmierć, nic zdołam zapomnieć o niej.

Ojciec patrzał na mnie zdziwiony. Znał m> dracliwoWć na punkcie honoruś nie mog>c w>t-
pić, ic zdrada Manon musiała wzbudzić we mnie pogardC, wyobraził sobie, ce moja stałoWć
wypływa nie tyle z miłoWci dla niewiernej, ile z ogólnej skłonnoWci do płci niewieWciej. Przej>ł
siC tak t> myWl>, ic wiedziony czuł> troskliwoWci> przyszedł raz pomówić ze mn> w tym du-
chu.

– Kawalerze – rzekł – miałem dotychczas zamiar przypi>ć ci krzyc maltaMski, ale widzC,
ce twoje skłonnoWci nie godz> siC z tym powołaniem. Lubisz kobietki, trudno, trzeba ci zna-
leać jak>, która by ci przypadła do smaku. Powiedz otwarcie, co o tym myWlisz.

Odpowiedziałem, ce nie czyniC rócnicy miCdzy kobietami i ce po nieszczCWciu, jakiego pa-
dłem ofiar>, wszystkie budz> we mnie jedynie nienawiWć.

– ZnajdC ci dziewuszkC – odparł ojciec z uWmiechem – która bCdzie podobna do Manon, a
wierniejsza.

– Ach, ojcze, jeWli masz dla mnie trochC serca – rzekłem – j> sam> zechcesz mi wrócić!
B>da pewny, ojcze, ona mnie nie zdradziła, nie jest zdolna do takiej podłoWci. To przewrotny
de B*** oszukuje nasŚ ciebie, j> i mnie. żdybyW wiedział, ojcze, jaka ona tkliwa i szczera!
gdybyW j> znał, sam byW j> pokochał.

– Dziecko z ciebie – odparł ojciec. – Jak mocesz po tym, com ci powiedział, łudzić siC do
tego stopnia? To ona wydała ciC w rCce brata. Powinien byW zapomnieć nawet jej imienia i
jeWli jesteW rozs>dny, korzystać z dobroci, jak> ci okazujC.

Widziałem zbyt jasno słusznoWć tych słów. Odruch jedynie kazał mi siC ujmować tak wy-
trwale za niewiern>.

– Niestety! – podj>łem po chwili – ac nadto prawd> jest, ic stałem siC ofiar> nikczemnoWci.
Tak – ci>gn>łem lej>c łzy calu – widzC, ce jestem tylko dzieckiem. Niewiele trzeba było, aby
mnie oszukać. Ale wiem, co mi nalecy uczynić, aby siC zemWcić.

Ojciec nalegał, abym mu zwierzył swój zamiar.
– Udam siC do Paryca – rzekłem – podłocC ogieM w domu de B*** i spalC go cywcem wraz

z przewrotn> Manon.
Wybuch ten ubawił ojca i sprawił jeno tyle, ic strzecono mnie tym pilniej.
SpCdziłem tak pół roku. Pierwszy miesi>c mało przyniósł zmian. Wszystkie me uczucia

obracały siC dokoła nienawiWci i miłoWci, nadziei i rozpaczy, wedle obrazów, w jakich Manon
ukazywała siC moim myWlom. To wspominałem najrozkoszniejsz> kochankC i usychałem z
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pragnienia, to znów widziałem nikczemn> i zdradzieck> istotC i przysiCgałem sobie, ic odnaj-
dC j> jedynie po to, aby j> ukarać.

Dostarczono mi ksi>cek, które pozwoliły mej duszy odzyskać nieco spokoju. Odczytywa-
łem ulubionych autorów. Zbogaciłem me wiadomoWci. Nabrałem znowu upodobania w nauce.
Zobaczy pan, na co mi siC to zdało! Moje doWwiadczenia sercowe pozwoliły mi zrozumieć
wiele ustCpów z Horacego i Wirgiliusza, wprzód dla mnie ciemnych. Sporz>dziłem komen-
tarz miłosny do czwartej ksiCgi źneidyś przeznaczam go do druku i s>dzC, ce publicznoWć
bCdzie zeM zadowolona. Niestety! powtarzałem sobie przy tej pracyŚ „Takie serce jak moje
godne byłoby wiernej Dydony.”

Pewnego dnia Tybercy zaszedł mnie odwiedzić. Zdziwiony byłem wzruszeniem, z jakim
mnie uWciskał. Nie umiałem jeszcze widzieć w jego przywi>zaniu coW wiCcej nic zwykł>
przyjaaM z ławy szkolnej, jak> zawi>zuj> młodzi rówieWnicy. Znalazłem go tak zmienionym i
dojrzałym przez tych kilka miesiCcy, ic wyraz jego, jak równiec jego ton natchnCły mnie sza-
cunkiem. Mówił raczej jak m>dry doradca nic jak kolega. Ubolewał nad mym zbł>kaniem.
Winszował mi uleczenia, o którym wnioskował zbyt pochopnie, upominał wreszcie, bym ko-
rzystał z tego błCdu i otworzył oczy na znikomoWć rozkoszy. Patrzałem naM zdumionyś za-
uwacył to.

– Drogi kawalerze – rzekł – wszystko, co ci powiadam, to s> niezłomne prawdyś dosze-
dłem do nich drog> powacnych roztrz>saM. Miałem tylec co i ty skłonnoWci do rozkoszy, ale
równoczeWnie niebo dało mi i miłoWć cnoty. Przywołałem na pomoc rozum, aby porównać ich
owoceś jakoc niebawem zdołałem odkryć rócnice. Łaska nieba przyszła mi z pomoc>. Po-
wzi>łem dla Wwiata wzgardC, z któr> nic nie da siC porównać. Czy odgadłbyW, co mnie w nim
zatrzymuje – dodał – i co mi broni schronić siC w samotniC? Jedynie przyjaaM dla ciebie.
Znam twe serce i umysłś nie ma tak wysokich stref, które by ci nie były dostCpne. Jakac strata
dla cnoty! Ucieczka twoja z Amiens sprawiła mi tyle bólu, ic od tej pory nie zaznałem chwili
radoWci. S>da o tym po krokach, do jakich mnie ta boleWć popchnCła.

Tu opowiedział mi wszystko. Spostrzegłszy, cem go oszukał i uciekł z kochank>, siadł na
koM, aby Wpieszyć za mn>. Poniewac zyskałem kilka godzin, nie mógł mnie doWcign>ćś przy-
był do Saint-Denis tuc po mym odjeadzie. BCd>c pewien, ic zatrzymałem siC w Parycu, spC-
dził tam szeWć tygodni, szukaj>c na prócnoś obchodził wszystkie miejsca, gdzie miał nadziejC
mnie spotkać. Wreszcie jednego dnia w teatrze poznał Manonś ubrana była tak wspaniale, ic
domyWlił siC, ce zawdziCcza ten przepych hojnoWci nowego kochanka. Udał siC za jej powo-
zem i dowiedział siC od słuc>cego, ic cyje kosztem pana de B***.

– Nie poprzestałem na tym – ci>gn>ł – wróciłem nazajutrz, aby siC dowiedzieć od niej sa-
mej, co siC z tob> stało. Kiedy usłyszała twoje imiC, przerwała nagle rozmowC i opuWciła
mnieś trzeba mi było wrócić na prowincjC bez cadnego wyjaWnienia. Tu dowiedziałem siC o
twej przygodzie i o stanie, w jaki ciC wtr>ciła, ale wolałem odłocyć wizytC do chwili, gdy
bCdziesz spokojniejszy.

– WidziałeW Manon? – odparłem wzdychaj>c. – Ach! szczCWliwszy jesteW ode mnie, skaza-
nego na to, by nie ogl>dać jej nigdy!

Skarcił mnie łagodnie za to westchnienie, które zdradzało jeszcze słaboWć serca. Chwalił
tak zrCcznie zacnoWć mego charakteru, ic od pierwszych odwiedzin zbudził we mnie ochotC,
aby jak on wyrzec siC Wwiata i obrać stan duchowny.

MyWl ta spodobała mi siC do tego stopnia, ic skorom siC znalazł sam, nie zajmowałem siC
juc niczym innym. Przypomniałem sobie rozmowC z biskupem w Amiens oraz szczCWliwe
nadzieje, jakie rokował mi, w razie gdybym skierował siC na tC drogC. Szczera pobocnoWć
równiec przyczyniła siC do mego postanowienia. „BCdC wiódł cycie cnotliwe i chrzeWcijaMskie
– mówiłem sobie – bCdC siC zajmował nauk> i religi>, które nie pozwol> mi myWleć o niebez-
piecznych rozkoszach. WzgardzC tym, co pospólstwo wielbi, ce zaW pewien jestem, ic serce
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moje bCdzie zdolne pragn>ć jedynie tego, co szanujC, bCdC równie wolny od niepokojów, co
od pragnieM.”

Na tej podstawie ułocyłem plan spokojnego i samotnego cycia. W obraz jego wchodził
domek z gaikiem i aródełkiem w ogrodzie, biblioteka złocona z wybranych ksi>cek, szczupła
liczba cnotliwych i roztropnych przyjaciół, stół przyzwoity, ale skromny. Okrasiłem to jesz-
cze listown> wymian> myWli z przyjacielem, który by bawił w Parycu i donosił mi o wydarze-
niach publicznych nie tyle, aby zadowolić ciekawoWć, ile aby mnie rozerwać obrazem miotaM
siC i niepokojów ludzkiego szaleMstwa. „Czyc nie bCdC szczCWliwy? – dodawałem w duchu –
czyc to nie bCdzie ziszczenie wszystkich mych pragnieM?” To pewna, ce projekt ten zgodny
był z mymi skłonnoWciami. Ale jako uwieMczenie tak roztropnego planu czułem, ic serce
oczekuje jeszcze czegoW i ce aby niczego mu nie zbywało w uroczej samotni, trzeba by w niej
Manon!

Tybercy zachodził czCsto, aby mnie umocnić w zamiarze. Wreszcie przy sposobnoWci
zwierzyłem siC ojcu. Odpowiedział, ce pragnie zostawić dzieciom swobodC i ce w jaki b>da
sposób zechcC rozrz>dzić sob>, on zastrzega sobie jedynie prawo wspierania mnie rad>.
Udzielił mi, w istocie, wielu roztropnych wskazówek, zmierzaj>cych nie tyle ku temu, aby
mnie zrazić do mego zamysłu, ile maj>cych sprawić, abym go powzi>ł z pełn> WwiadomoWci>.

Zblicał siC pocz>tek roku szkolnego. Umówiłem siC z Tybercym, ce wst>pimy razem do
Saint-Sulpice, on – aby koMczyć studia, ja – aby je rozpocz>ć. Cnoty jego, znane biskupowi,
sprawiły, ic przed wyjazdem otrzymał znaczne beneficjum.

Ojciec s>dz>c, ce uleczyłem siC juc z mej namiCtnoWci, nie czynił przeszkód. PrzybyliWmy
do Parycaś sukienka duchowna zajCła miejsce maltaMskiego krzyca, a nazwisko ksiCdza des
żrieux miejsce dawnego kawalera. Zatopiłem siC w nauce tak, ic w niewiele miesiCcy uczy-
niłem nadzwyczajne postCpy. Siedziałem nad ksi>ck> póano w noc, a nie traciłem ani chwili
dnia. Reputacja moja rozeszła siC tak szeroko, ic winszowano mi zawczasu przyszłych godno-
Wciś bez staraM nazwisko moje znalazło siC na liWcie beneficjów. Nie zaniedbywałem i praktyk,
z zapałem oddawałem siC religijnym ćwiczeniom. Tybercy był zachwycony tym, co uwacał
za swoje dziełoś nieraz widziałem, jak wylewał łzy szczCWcia spowodowane moim – jak na-
zywał – nawróceniem.

To, ic postanowienia ludzkie mog> ulegać zmianom, nie dziwiło mnie nigdyś jedna na-
miCtnoWć je rodzi, druga niweczy. Ale kiedy myWlC o WwiCtoWci uczuć, jakie mnie zawiodły do
Saint-Sulpice, o radoWci, której niebo pozwoliło mi tam kosztować, przeraca mnie łatwoWć, z
jak> mogłem je skruszyć. JeWli prawd> jest, ic pomoc niebios w kacdej chwili równa jest co do
siły porywom namiCtnoWci, niech mi ktoW wytłumaczy, jaka złowroga potCga odrywa nagle
człowieka od jego obowi>zków, tak ce nie jest zdolny do oporu i nie czuje nawet cienia wy-
rzutu.

S>dziłem, ce jestem wyzwolony z pokus miłoWci. Zdawało mi siC, ic stronicC Ww. Augusty-
na lub kwadrans medytacji przełocyłbym nad wszystkie uciechy zmysłów, nie wył>czaj>c
Manon. Tymczasem jedna nieszczCsna chwila wtr>ciła mnie z powrotem w przepaWćś a upa-
dek mój stał siC tym bardziej bez ratunku, ic znalazłszy siC od jednego zamachu równie głC-
boko, jak byłem niegdyW, niebawem przez nowe wybryki osun>łem siC na samo dno.

SpCdziłem w Parycu blisko rok, nie dowiaduj>c siC o Manon. Kosztowało mnie to zrazu
wiele, ale rady Tybercego i własna rozwaga pozwoliły mi osi>gn>ć to zwyciCstwo. Ostatnie
miesi>ce upłynCły tak spokojnie, ic uwacałem siC bliskim wiekuistego zapomnienia uroczej i
przewrotnej istoty. Nadszedł czas, w którym miałem podtrzymać dysputC wobec pełnego fa-
kultetuś zaprosiłem kilka szanownych osób, aby zaszczyciły zebranie. W ten sposób nazwisko
moje rozeszło siC po Parycu i doszło uszu zdradzieckiej istoty. Nie poznała go z pewnoWci>
pod duchownym godłem, ale resztka ciekawoWci lub moce cieM wyrzutu, ce mnie tak zdradziła
(nie mogłem nigdy dociec, które z tych uczuć), sprawiły, ic zainteresowało j> nazwisko tak
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podobne do megoś przybyła do Sorbony z kilkoma damami. Była przy dyspucie i bez w>tpie-
nia łatwo zdołała sobie przypomnieć me rysy.

Nie miałem najmniejszego pojCcia o obecnoWci Manon. Wiadomo, ic w salach przeznaczo-
nych na te ceremonie znajduj> siC loce dla paM, sk>d mog> siC przysłuchiwać ukryte za calu-
zj>. Wróciłem do Saint-Sulpice okryty chwał>, obsypany powinszowaniami. Była szósta. W
chwilC po powrocie dano mi znać, ce jakaW dama pragnie mówić ze mn>. Udałem siC do roz-
mownicy. Boce! co za zjawisko! zastałem Manon. Tak, to była ona, ale bardziej urocza,
Wwietniejsza nic kiedykolwiek. Była wówczas w kwiecie oWmnastu lat. Powaby jej przewyc-
szały wszystko, co mocna opisaćŚ wejrzenie tak lube, tak słodkie, tak poci>gaj>ce – wcielona
MiłoWć, Pokusa, w jednej osobie. Cała postać wydała mi siC istnym czarem.

Oniemiałemś nie mog>c odgadn>ć celu wizyty stałem ze spuszczonymi oczami, drc>cy,
czekałem wyjaWnienia. Przez jakiW czas i ona była równie zakłopotana, wreszcie widz>c, ce
wci>c milczC, zasłoniła rCkami oczy, aby ukryć kilka łez. Rzekła nieWmiało, ce wie, ic zdrada
jej zasługuje na m> nienawiWćś ale jeWli prawd> jest, ic miałem dla niej jakieW uczucie, było tec
bardzo okrutne z mej strony nie zatroszczyć siC o ni> i nie dać znać o sobie całe dwa lata.
OkrucieMstwo jest równiec (mówiła) patrzeć na stan, w jaki wprawia j> moja obecnoWć, i nie
odezwać siC ani słowem. Nie umiałbym opisać, co siC działo w mej duszy, gdy słuchałem jej
głosu.

Usiadła. Stałem z na wpół odwrócon> głow>, nie Wmiej>c na ni> spojrzeć. Zaczynałem kil-
kakrotnie mówić, nie miałem siły. Wreszcie zdołałem wykrzykn>ć boleWnieŚ

– Niewierna Manon! Och! niewierna, niewierna!
Płacz>c gor>cymi łzami, powtarzała, ce nie próbuje usprawiedliwiać swej zdrady.
– Czegóc chcesz tedy? – krzykn>łem.
– ChcC umrzeć – odparła – jeWli nie wrócisz mi serca, bez którego nie umiem cyć.
– b>daj wiCc cycia mego, zdrajczyni! – odparłem, sam wylewaj>c strumienie łez, które

prócno starałem siC wstrzymać. – b>daj cycia, jedynej rzeczy, jak> rozporz>dzam jeszcze,
serce nigdy nie przestało być twoim.

Ledwiem wyrzekł te słowa, Manon zerwała siC, aby mnie uWciskać. Obsypała mnie tysi>-
cem pieszczot, wołała wszystkimi imionami miłoWci. Odpowiadałem wpółbłCdny. Jakiec bo,
w istocie, przejWcie od spokoju dotychczasowego cycia do burz, które zaczynałem odczuwać!
Byłem przeracony. Drcałem tak, jak drcy człowiek, kiedy siC znajdzie sam w nocy w ciem-
nym zaułkuŚ ma uczucie, ce go przeniesiono jakby w nowy porz>dek rzeczy, czuje grozC, z
której otrz>sa siC dopiero po długim rozpatrywaniu siC w otaczaj>cych przedmiotach.

SiedliWmy koło siebie, uj>łem jej dłonie.
– Ach, Manon – mówiłem wpatruj>c siC w ni> smutnymi oczyma – nie spodziewałem siC

zdrady, jak> odpłaciłaW m> miłoWć. Łatwo ci przyszło zwieWć serce, którego byłaW jedyn> kró-
low> i które pokładało całe szczCWcie w tym, aby ci być miłym i posłusznym. Powiedz, po-
wiedz teraz, czy znalazłaW inne, równie tkliwe i oddane. Nie, nie, natura nie stworzyła na
Wwiecie serc podobnych memu. Powiedz bodaj, czy całowałaW czasem. Ile mogC budować na
uczuciu, które ciC dziW sprowadza? WidzC, ac nadto dobrze, jak bardzo jesteW urocza, ale w
imiC wszystkich m>k, które wycierpiałem, powiedz, piCkna ManonŚ czy bCdziesz mi wierna?

Odpowiedziała tak szczerymi słowami calu, przysiCgła wiernoWć za pomoc> tylu zaklCć i
przyrzeczeM, ic wzruszyła mnie nieopisanie.

– Droga Manon! – mówiłem w WwiCtokradzkim pomieszaniu Wwieckich i duchownych wy-
razów uwielbienia – jesteW bosko, nadziemsko urocza. CzujC, ic serce moje unosi siC w tryum-
falnym zachwyceniu. Wszystko, co tutaj, w Saint-Sulpice, baj> o wolnoWci, jest jeno chimer>.
ZatracC dla ciebie los i dobre imiC, czujC to, czytam m> dolC w twoich piCknych oczach, ale
jakichc strat nie wynagrodziłaby twoja miłoWć! Łaski losu nie wzruszaj> mnieś sława zda mi
siC czczym dymemś powołanie duchowne było szalonym majakiemś słowem wszelkie szczC-
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Wcie poza tob> godne jest jedynie wzgardy, skoro nie umiałoby siC ani chwili ostać w mym
sercu wobec twego jednego spojrzenia.

Przyrzekaj>c zapomnieć jej błCdy chciałem wszakce wiedzieć, w jaki sposób dała siC
uwieWć panu de B***. Opowiedziała mi, jak ujrzawszy j> w oknie zapłon>ł miłoWci>. OWwiad-
czył siC jej w sposób godny kramarza, to znaczy daj>c do zrozumienia, ic nagroda bCdzie pro-
porcjonalna do łask, jakich dozna. Zrazu słuchała bez innego zamiaru, jak tylko z chCci> wy-
dobycia zeM znaczniejszej sumy, która by pozwoliła nam cyć wygodnieś oWlepił j> tak wspa-
niałymi obietnicami, ic stopniowo dała siC wzruszyćś mogC wszakce s>dzić o jej wyrzutach z
boleWci, jak> musiałem wyczytać w jej twarzy w dniu rozstania! Mimo dostatku, jakim j> oto-
czył, nie zakosztowała z tym człowiekiem szczCWciaś nie tylko (mówiła) bo nie znalazła w
nim mojej delikatnoWci uczuć i mego wdziCku, ale poniewac w pełni uciech, jakich jej wci>c
dostarczał, nosiła w sercu wspomnienie mej miłoWci i wyrzut, ic mogła j> zdradzić. Wspo-
mniała o Tybercym, o pomieszaniu, w jakie wprawiły j> jego odwiedziny.

– PchniCcie szpady w serce – dodała – mniej byłoby mnie wstrz>snCło. Odwróciłam siC i
uciekłam nie mog>c znieWć jego obecnoWci.

Opowiedziała dalej, jak> drog> dowiedziała siC o mym pobycie w Parycu, o mej zmianie
stanu i o dzisiejszej uroczystoWci. Upewniła, ic w czasie dysputy była tak wzruszona, ce z
trudem przychodziło jej wstrzymać nie tytko łzy, ale jCki i krzyki, które omal siC jej nie wy-
darły. Rzekła wreszcie, ic wyszła z gmachu ostatnia, aby ukryć swe wzruszenie, i ce id>c je-
dynie za popCdem serca, przybyła prosto do seminarium z postanowieniem zakoMczenia tam
cycia, gdybym jej nie przebaczył.

żdziec jest barbarzyMca, którego by taka skrucha nie zdołała wzruszyć? Co do mnie,
uczułem, ce poWwiCciłbym dla Manon wszystkie infuły chrzeWcijaMstwa. Spytałem, jak myWli
pokierować naszymi sprawami. Odparła, ic trzeba natychmiast opuWcić seminarium i znaleać
schronienie. Zgodziłem siC bez słowa. Udała siC do karocy, aby mnie oczekiwać na rogu.
Wymkn>łem siC za chwilC, niepostrzecony przez odawiernego. Siadłem koło niej. Wst>pili-
Wmy do składu ubraM, wdziałem z powrotem galony i szpadC. Manon zapłaciła wszystkoś nie
miałem przy sobie ani grosza, w obawie zaW, aby ucieczka moja nie napotkała na przeszkodC,
nie pozwoliła mi wrócić po sakiewkC. Skarbczyk mój był doWć ubogi. Manon zaW dziCki
szczodrobliwoWci pana de B*** była doWć bogata, aby gardzić tym, coWmy zostawili. Nim
wyszliWmy ze składu, naradziliWmy siC, co mamy czynić.

Chc>c, aby poWwiCcenie jej było tym pełniejsze, Manon postanowiła zerwać z panem de
B*** bez zastrzeceM.

– ZostawiC mu meble – rzekła – s> jego, ale jak kace sprawiedliwoWć, zabiorC klejnoty i
blisko szeWćdziesi>t tysiCcy franków, które wycisnCłam zeM przez dwa lata. Nie ma cadnych
praw do mnie – dodała – mocemy zostać bez obawy w Parycu. Najmiemy sobie wygodne
mieszkanko i bCdziemy cyć szczCWliwie.

Przedstawiłem jej, ce o ile ona moce siC czuć bezpieczna, moje połocenie jest zgoła inne.
PrCdzej lub póaniej znajd> mój tropś wci>c bCdC naracony na nieszczCWcie, którego raz juc
doznałem. Poznałem z twarzy Manon, ic cal jej było opuszczać Paryc. Tak lCkałem siC spra-
wić jej przykroWć, ce nie było niebezpieczeMstwa, którym bym nie wzgardził, byle spełnić jej
cyczenie. Wreszcie znalealiWmy poWredni> drogCŚ naj>ć domek pod Parycem, sk>d łatwo bC-
dzie dostać siC do miasta, skoro nas tam powoła ochota lub potrzeba. WybraliWmy Chaillot,
jako niezbyt odległe. Manon poWpieszyła natychmiast do siebie, ja miałem czekać u furtki
Tuileryj.

Wróciła za godzinC w najCtym powozie, wraz z pokojówk> oraz kilkoma walizami zawie-
raj>cymi garderobC i wszystko, co miała cenniejszego.

Niebawem dotarliWmy do Chaillot. ZajechaliWmy do gospody, aby sobie zostawić czas na
wyszukanie domu lub bodaj mieszkania. ZnalealiWmy nazajutrz wygodny apartamencik.
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SzczCWcie moje zdało siC zrazu niewzruszone. Manon była istnym obrazem dobroci i sło-
dyczy. Okazywała mi tyle wzglCdów, ce czułem siC wspaniale nagrodzony za moje niedole.
Poniewac nabyliWmy oboje nieco doWwiadczenia, oszacowaliWmy WciWle trwałoWć naszej fortu-
ny. SzeWćdziesi>t tysiCcy franków, podwalina dostatku, nie była to suma, która by mogła star-
czyć na cały długi bieg naszego cycia. Nie czuliWmy siC zreszt> usposobieni do ograniczeM.
OszczCdnoWć nie była główn> cnot> Manon ani moj>. Oto plan, jaki przedłocyłemŚ

– SzeWćdziesi>t tysiCcy franków – rzekłem – mog> nam zabezpieczyć dziesiCć lat. Dwa ty-
si>ce talarów rocznie to zupełnie dosyć, o ile pozostaniemy w Chaillot. BCdziemy cyli przy-
zwoicie, lecz skromnie. Jedynym zbytkiem bCdzie powóz i konie oraz teatr. Trzeba to rozs>d-
nie obmyWlić. Lubisz operC, zatem, powiedzmy, opera dwa razy na tydzieM. Co siC tyczy gry,
ograniczymy j> tak, aby straty nie wyniosły nigdy wiCcej nic dwa pistole. Niesposób, aby do
lat dziesiCciu nie zaszły jakieW zmiany w moich stosunkach rodzinnychś ojciec nie jest wie-
kowy, moce umrzećś stanC siC panem maj>tku, wówczas bCdziemy wolni od trosk i obaw.

Program ten nie byłby najwiCkszym szaleMstwem mego cycia, gdybyWmy byli doWć roz-
tropni, aby siC go trzymać, ale postanowienia nasze nie trwały dłucej nic miesi>c. Manon lu-
biła namiCtnie wszelkie uciechy, ja równiec, gdy chodziło o jej zabawC. Co chwila nastrCczały
siC okazjeś ja zaW daleki od całowania sum, które Manon trwoniła, pierwszy starałem siC do-
starczyć wszystkiego, co mogło jej sprawić przyjemnoWć.

Nawet mieszkanie w Chaillot zaczCło jej ci>cyć. Zblicała siC zima, wszystko Wci>gało do
miasta. Manon zaproponowała, aby siC przenieWć do Paryca. Nie zgodziłem siC, ale pragn>c j>
zadowolić bodaj w czCWci, rzekłem, ce mocemy wynaj>ć w mieWcie parC pokoi, aby mieć
gdzie nocować, ilekroć zdarzy siC nam zabawić zbyt póanoś uci>cliwy bowiem powrót był
pozorem, dla którego chciała opuWcić tC miejscowoWć. ObarczyliWmy siC w ten sposób dwoma
mieszkaniamiŚ jedno w mieWcie, drugie na wsi. Zmiana ta wprowadziła ostateczny zamCt w
nasze interesy, a wreszcie dała powód do dwóch wydarzeM, które stały siC przyczyn> ruiny.

Manon miała brata, który słucył w gwardii. NieszczCWciem, mieszkał w poblicu nas. Jed-
nego dnia id>c ulic> spostrzegł w oknie siostrC i poznał j>. Natychmiast przybiegł. Był to
człowiek brutalny i bez honoru. Wszedł kln>c straszliwie, ce zaW niejeden wybryk Manon
doszedł jego wiadomoWci, obsypał j> stekiem obelg i wymówek. Wyszedłem z domu chwilC
przedtemś okolicznoWć niew>tpliwie szczCWliwa dla niego lub dla mnie, nie byłem bowiem
skłonny cierpieć bezkarnie zniewag.

Wróciłem dopiero po jego odejWciu. Odgadłem z twarzy Manon, ce musiało coW zajWć.
Opowiedziała scenC, jakiej stała siC ofiar>, oraz brutalne pogrócki brata. Byłem tak oburzony,
ce byłbym natychmiast szukał pomsty, gdyby Manon nie zatrzymała mnie łzami.

żdy rozmawialiWmy o tej przygodzie, gwardzista znowuc wtargn>ł bez oznajmienia. żdy-
bym go znał, nie byłbym go przyj>ł tak uprzejmie, ale on, pozdrowiwszy nas z uWmiechem, z
miejsca oWwiadczył, ic przyszedł przeprosić Manon. Pos>dzał j> o złe prowadzenie i st>d jego
gniew, ale zasiCgn>wszy u słucby wiadomoWci o mej osobie, dowiedział siC rzeczy tak po-
chlebnych, ce informacje te obudziły w nim chCć pojednania.

Mimo ic te kuchenne wywiady raziły mnie, przyj>łem jego wylew z cał> uprzejmoWci>.
S>dziłem, ic robiC przyjemnoWć Manon, która zdawała siC zachwycona pojednawczoWci> bra-
ta. ZatrzymaliWmy go na obiad.

Po krótkim czasie spoufalił siC do tego stopnia, ic słysz>c, jak rozmawiamy o powrocie do
Chaillot, chciał nam koniecznie dotrzymać towarzystwa. Trzeba go było wzi>ć do karocy.

Był to niejako akt objCcia w posiadanieś niebawem przyzwyczaił siC odwiedzać nas tak
gorliwie, ic uczynił sobie dom z naszego mieszkania, a swoj> własnoWć z wszystkiego, co do
nas nalecało. Tytułował mnie bratem, jakoc z bratersk> swobod> sprowadzał do Chaillot
chmarC przyjaciół i raczył ich na nasz rachunek. Wyekwipował siC wspaniale naszym kosz-
tem, c>dał nawet, abyWmy zapłacili jego długi. Zamykałem oczy na tC tyraniC, aby nie czynić
przykroWci Manonś udawałem nawet, ce nie widzC, ic brat wyci>ga z niej znaczne kwoty. To
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prawda, ce bCd>c namiCtnym graczem, sumiennie oddawał jej cz>stkC, kiedy fortuna mu
sprzyjała, ale nasze skromne mienie nie mogło długo nastarczyć takim wydatkom.

Miałem juc zamiar rozmówić siC z nim stanowczo, aby uwolnić siebie i Manon, kiedy
złowrogi przypadek oszczCdził mi tej przykroWci sprowadzaj>c w zamian inn>, która pogr>-
cyła nas bez ratunku.

Jednego dnia, jak czCsto, zostaliWmy na noc w Parycu. Słuc>ca, która w takim razie sama
pilnowała domu, przybiegła uwiadomić mnie, ce w nocy wszcz>ł siC ogieM i ce z trudnoWci>
zdołano go ugasić. Spytałem, czy rzeczy nasze nie ucierpiałyś odparła, ce było takie zamie-
szanie, tylu obcych zbiegło siC jakoby na pomoc, ce za nic nie moce rCczyć. Drcałem o nasze
mienie, które znajdowało siC w małej szkatułce. Udałem siC co rychlej do Chaillot. Daremny
poWpiech! Szkatułka znikła.

Przekonałem siC wówczas, ce mocna kochać pieni>dze nie bCd>c sk>pym. MyWlałem, ce
rozum postradam. Zrozumiałem w lot, na jakie nowe nieszczCWcia mnie to wystawi – ubóstwo
było najmniejszym! Znałem Manon, doWwiadczyłem ac nadto, ic mimo wiernoWci i przywi>-
zania jej do mnie w dobrym losie, nie trzeba liczyć na ni> w nCdzyŚ zbyt kochała dostatek i
uciechy, aby je dla mnie poWwiCcić.

– StracC j>! – wykrzykn>łem. – NieszczCsny kawalerze! znów tedy postradasz przedmiot
ukochania.

Ta myWl wprawiła mnie w taki zamCt, ic przez chwilC wahałem siC, czy nie uczyniłbym le-
piej Wmierci> kład>c kres wszystkim niedolom.

Mimo to zachowałem na tyle przytomnoWci, aby siC rozpatrzyć, czy nie ma jakiego ratun-
ku. Niebo obudziło we mnie myWl, która wstrzymała m> rozpaczŚ pomyWlałem, ce moce mi siC
uda ukryć przed Manon nasz> stratC i ce przy pomocy sprytu lub szczCWcia zdołam uzyskać
tyle, aby nie dać jej odczuć nCdzy.

Rachowałem (mówiłem sobie, aby siC pocieszyć), ce dwadzieWcia tysiCcy talarów starcz>
na dziesiCć latś przypuWćmy, ce tych dziesiCć lat minCło i ce cadna ze spodziewanych zmian
nie zaszła w mej rodzinie. Cóc bym wtedy postanowił? Nie wiem, ale kto mi broni zrobić to
samo dziW? Ilec osób cyje w Parycu nie maj>c ani mych zdolnoWci, ani moich wrodzonych
darów, a mimo to zawdziCczaj>c egzystencjC własnemu przemysłowi.

Czyc OpatrznoWć (dodawałem zastanawiaj>c siC nad rozmaitymi drogami cycia) nie urz>-
dziła rzeczy bardzo m>drze? Magnaci i bogacze to przewacnie głupcyś kto bodaj trochC zna
Wwiat, widzi to doskonale. Otóc w tym właWnie jest cudowna sprawiedliwoWć. żdyby ł>czyli
rozum z bogactwem, byliby zbyt szczCWliwi, a reszta ludzi zbyt nCdzna. Przymioty ciała i du-
szy przypadły znowuc tamtym, jako Wrodki pozwalaj>ce im siC dawign>ć z nCdzy i ubóstwa.
Jedni bior> udział w bogactwach mocarzy słuc>c ich przyjemnoWciom i wyzyskuj>c je, jak
mog>. Inni sprzedaj> im sw> naukC i staraj> siC zrobić z nich godnych ludziś rzadko, co praw-
da, siC im to udaje, ale nie to jest celem boskiej m>droWciŚ zawsze uszczkn> jakiW owoc trudów
cyj>c na koszt swych dostojnych uczniów. W jaki b>da tedy sposób rzecz uj>ć, nierozum
mocnych i bogaczy jest znakomitym aródłem dochodu dla maluczkich.

Te myWli dodały mi nieco otuchy. Postanowiłem na pocz>tek zasiCgn>ć rady imć pana
Lescaut, brata Manon. Znał doskonale Paryc i jak mogłem ac nadto siC przekonać, najczCstsze
jego dochody miały aródło nie w maj>tku ani w płacy. Zostało mi ledwie dwadzieWcia pistoli,
które przypadkowo zabrałem był z sob>. Pokazałem mu sakiewkC wyznaj>c me nieszczCWcie i
obawy oraz spytałem, czy miCdzy Wmierci> głodow> a rozbiciem głowy o mur jest dla mnie
jaka droga. Odpowiedział, ce rozbijać sobie głowC o mur to ucieczka głupcówś co siC tyczy
Wmierci głodowej, wielu rozumnym ludziom zdarzyło siC j> znaleać w tej ostatecznoWci, o ile
nie chcieli zrobić ucytku ze swych talentów. Do mnie tedy nalecy zwacyć, do czegom jest
zdolny, on moce tylko przyrzec mi pomoc i radC.

To wszystko jest bardzo mgliste, moWci Lescaut – rzekłem – połocenie wymaga szybszego
lekarstwaś cóc mam powiedzieć Manon?
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Skoro mowa o Manon – odparł – nie rozumiem, czym siC pan kłopoce. Czyc przy jej do-
brej woli nie masz zawsze sposobu połocenia koMca kłopotom? Dziewczyna taka jak ona
utrzyma z łatwoWci> wszystkich trojeŚ pana, siebie i mnie.

Chciałem odpowiedzieć tak, jak na to zasługiwały te bezczelne słowa. Przerwał oznajmia-
j>c, ic przed wieczorem jeszcze bCdziemy mieli niechybnie tysi>c talarów do podziału, jeceli
tylko zechcC iWć za jego rad>ś zna jednego pana tak szczodrego, ic tysi>c talarów niczym dlaM
bCdzie w zamian za łaski Manon.

Przerwałem.
– Miałem lepsze mniemanie o panu – odparłem – wyobracałem sobie, ic przyjaaM paMska

płynCła z zupełnie innych uczuć.
Wyznał bezwstydnie, ce zawsze myWlał tak samo i ce skoro siostra jego raz zdeptała prawa

swej płci, choćby dla najbardziej ukochanego człowieka, pojednał siC z ni> jedynie w nadziei
korzyWci z jej nierz>du.

Zrozumiałem, ce dot>d byliWmy ofiarami jego interesownoWci. Mimo całego oburzenia po-
łocenie moje kazało mi oszczCdzać niegodziwcaś odpowiedziałem tedy Wmiej>c siC, ic radC tC
uwacam za deskC ratunku, któr> zachowam na ostatecznoWć. Prosiłem, aby mi wskazał inn>
drogC.

Podsun>ł mi, abym skorzystał z mej młodoWci i warunków i starał siC zblicyć z jak> starsz>
a szczodrobliw> dam>. Ten sposób, który zmusiłby mnie do niewiernoWci wobec Manon,
równiec nie przypadł mi do smaku.

Wspomniałem o grze, jako o sposobie najłatwiejszym i najbardziej zgodnym z moim poło-
ceniem. Odparł, ic gra, w istocie, jest niezł> rzecz>, ale ce nalecy siC zdecydować w tej mie-
rze. żrać po prostu, ze zwykłymi widokami, to droga, aby siC zarcn>ć do reszty. Próbować
samemu, bez wspólników, praktykować sposoby, jakimi zrCczny człowiek stara siC pomóc
fortunie, to rzemiosło zbyt niebezpieczne. Istnieje trzecia droga, mianowicie spółka, ale mło-
dy mój wiek kace mu siC obawiać, ic panowie stowarzyszeni nie os>dz> mnie jeszcze dojrza-
łym do takiego przedsiCwziCcia. Przyrzekł wszakce poWrednictwo i, czego nie byłbym siC
spodziewał, ofiarował siC z pomoc> pieniCcn>, w razie gdybym siC znalazł w potrzebie. Jedy-
na łaska, o jak> błagałem na razie, to aby nic nie mówił Manon o mojej stracie i o treWci na-
szej rozmowy.

Wyszedłem bardziej jeszcze przygnCbiony nic wprzódy, całowałem nawet, ic zdradziłem
m> tajemnicC. Lescaut nie uczynił nic, czego bym nie mógł uzyskać bez tego zwierzenia, lC-
kałem siC zaW Wmiertelnie, aby nie złamał obietnicy i nie zdradził mnie przed Manon. Wobec
jego wyznania wiary miałem przyczynC obawiać siC równiec, aby nie zapragn>ł wyzyskać
powabów siostry na własn> rCkC i wedle własnego programu. LCkałem siC, ce albo mi j>
uprowadzi, albo przynajmniej bCdzie j> nakłaniał, aby mnie opuWciła i wziCła kochanka daj>-
cego wiCksze widoki. Niejednokrotnie zbierała mnie ochota napisać do ojca i udać now>
skruchC, aby uzyskać pomoc, ale przypomniałem sobie, jak mimo swej dobroci trzymał mnie
po pierwszym błCdzie pół roku w wiCzieniu. Byłem pewny, ic po skandalu ucieczki z Saint-
Sulpice obszedłby siC ze mn> jeszcze srocej.

Wreszcie z tego zamCtu wyłoniła siC inna myWl, która od razu wróciła mi spokój. Dziwiłem
siC, ce wczeWniej nie przyszła mi do głowy. MyWl> t> było odwołać siC do Tybercego, u które-
go, byłem pewny, zawsze mogłem liczyć na niewzruszon> przyjaaM. Nic cudowniejszego i nic
co by przynosiło wiCcej zaszczytu cnocie nic zaufanie, z którym zwracamy siC do osób zna-
nych nam z zacnoWci. Mamy WwiadomoWć, ce nie ponosimy cadnego ryzykaŚ jeWli nie zawsze
mog> pomóc, jesteWmy pewni, ic co najmniej znajdziemy u nich dobroć i współczucie. Serce,
które zamyka siC tak starannie dla reszty ludzi, otwiera siC z rozkosz> w ich obecnoWci, jak
kwiat rozwity w słoMcu. Uwacałem to za znak opieki nieba, ic przypomniałem sobie Tyberce-
go tak w porCś postanowiłem zobaczyć siC z nim przed wieczorem. Wróciłem natychmiast do


